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			Dla tej, która zostawiła pustkę w mym sercu…
Dla tej, o której myślę każdego dnia…
MAMO…
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			Kate

			Jedni czują się wolni, po prostu żyjąc, spełniając się zawodowo, mając kochającą rodzinę. Innym trudno tego zaznać. Duszą się w swojej codzienności, w tym, co robią, w związkach, które tworzą na siłę. Bo czy taka relacja może dać szczęście? Spełnienie? Nie. Nawet gdy robi się to dla kogoś, nie można wówczas zaznać prawdziwej radości. Trzeba to czuć całym sobą i nie wolno poświęcić własnego szczęścia dla innych. Nie warto niszczyć siebie i uszczęśliwiać kogoś na siłę, zwłaszcza że to nie poprawia sytuacji. Wiem to dopiero po latach, ale lepiej, że uświadomiłam to sobie teraz, niż miałabym oszukiwać się bez końca.

			Powoli się z tego wyrywam, ale też odkryłam coś, co pozwala mi poczuć, chociaż na chwilę, ten smak wolności. Uwolnić się od wszystkiego, mieć władzę nad tym, co się robi. Tak się czuję, trzymając dłonie na kierownicy, zaciskając je mocno, aż bieleją mi knykcie, a serce przyspiesza. Tak czuję, siedząc na siedzeniu w samochodzie, który potrafi mknąć po ulicach miasta. Nikt nie wydaje mi rozkazów i nie tłamsi moich pragnień.

			Chyba tego najbardziej brakowało mi w życiu – władzy nad czymkolwiek. Nie żyć pod dyktando innych, tylko być wolną i decydować o sobie. Żyjąc w ten sposób, dużo ryzykuję, ale muszę robić coś dla siebie. Nawet jeśli bezgranicznie kogoś kocham, to nie mogę zapominać o miłości do siebie.

			Wyczekuję na sygnał do startu. Adrenalina wypełnia każdy skrawek mojego ciała, czuję ją dosłownie wszędzie. To mój pierwszy wyścig. Wiele tygodni pracy nad samochodem z moim przyjacielem Nigelem. Wiele godzin jazd testowych. Wiele wieczorów spędzonych na pracy w barze, podczas gdy powinnam była być w domu, u czyjegoś boku. Jednak bez tego nie byłoby mnie stać na nic. Wyrzeczenia, ciężka praca i pogoń za pragnieniami – tego dokonałam i jestem z siebie dumna.

			Nielegalne wyścigi to sport, w który trzeba włożyć sporo funduszy, ale to, że teraz tu siedzę, jest tego warte. Robię to dla siebie i dla Nigela. Spełniam nasze wspólne marzenie. Nie łudzę się, że wygram, ale dam z siebie wszystko.

			Dziś czuję, że mogę naprawdę wiele.

			Słyszę, jak silniki samochodów wygrywają własną pieśń, która przenika do mojego wnętrza – płynie w żyłach wraz z piekielną, wręcz podniecającą, adrenaliną. Wcześniej oglądałam wyścigi jedynie z widowni i teoretycznie to właśnie tam powinno być moje miejsce. Cóż, jestem kobietą, nie mam tu wstępu, ale kto o tym wie? Tylko Nigel. Dla niego jestem Kate, a dla innych Krik. To moja mała tajemnica.

			Ukrywam się pod czapką, za okularami, w szerokiej bluzie. Moje sto siedemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu też jest pomocne w tej sytuacji. W samochodzie i tak nikt nie ma prawa mnie rozpoznać. Jestem zupełnie anonimowa. Wszystkie sprawy w moim imieniu załatwia Nigel, który zresztą sam mnie tu wkręcił, a niełatwo jest się tu dostać. Jako naprawdę świetny mechanik ma kontakty, ale sam nie może prowadzić w nocy z powodu wady wzroku. Jednak ma mnie, a ja zrobię to dla nas – i dla naszego Mustanga, którego odratowaliśmy przed sprasowaniem na złomowisku.

			Wychodzi skąpo ubrana kobieta, która ma dać sygnał do rozpoczęcia wyścigu. Jestem na ostatniej pozycji, a to dlatego, że to mój pierwszy raz. Jednak nie zamierzam tak skończyć. Chcę już ruszyć, chcę poczuć tę nutę wolności, która zawsze towarzyszy mi podczas jazdy. Słyszę podekscytowane głosy tłumu, który zagrzewa faworytów do walki. Mam tylko jednego kibica, na którego właśnie spoglądam i który pokazuje mi zaciśnięte kciuki.

			Kąciki moich ust wędrują ku górze, posyłam mu uśmiech, ale szybko odwracam się, gdyż sekundy dzielą mnie od tej chwili. Ruszam. Nic nie jest w stanie mnie zatrzymać.

		

	
		
			Rozdział 1
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			Kate

			Siedzę z Nigelem w jego warsztacie i pomimo przegranej czuję się wybornie.

			– Mała, byłaś rewelacyjna – chwali mnie przyjaciel i spogląda z dumą w moim kierunku.

			Oboje jesteśmy podekscytowani tym, co miało dziś miejsce.

			– Nigel, trzecie miejsce, i to w pierwszym wyścigu! Nie mogę uwierzyć.

			Cieszę się jak wariatka. Wiedziałam, że nie wygram. Za długo obserwowałam te wyścigi. Bez doświadczenia nie zostaje się od razu mistrzem. Nawet ciężka praca nie pomoże.

			Prawdziwe doświadczenie można zdobyć dopiero na wyścigach, trzeba poczuć jedność z samochodem, trzeba poznać przeciwników, ich zagrania, taktykę. Okazuje się, że to wcale nie jest takie łatwe, ale nie łudzę się, że cokolwiek będzie łatwe. Piękne rzeczy właśnie przychodzą do mojego życia, jednak z trudem. Są owocem włożonego wysiłku, ale też odzwierciedleniem pragnień, lecz tylko tych czystych – płynących prosto z wnętrza.

			– Nie mogę w to uwierzyć. To, co się dziś wydarzyło, jest twoją zasługą. Bardzo ci dziękuję.

			Rzucam się mu w ramiona i ściskam mocno. Jestem naprawdę szczęśliwa.

			– Kate, bo mnie udusisz. – Śmieje się, a ja go jeszcze przez chwilę nie puszczam.

			Buzują we mnie za duże emocje. Również wdzięczność dla tego człowieka. To on mnie uratował i dał radość.

			– Śmierć przez uścisk nie będzie taka zła. – Wypuszczam go z objęć i pozwalam odetchnąć.

			– Lepsza niż przez łaskotki. – Rzuca się na mnie, by zrobić coś, czego nie znoszę.

			– Przestań, błagam. Nigel! – Krzyczę, bo to absolutna tortura.

			Po chwili przerywa, a ja muszę otrzeć łzy.

			– Jesteś okropny – marudzę.

			– Ale i tak mnie uwielbiasz. 

			Uśmiecha się do mnie zawadiacko, a w policzkach pojawiają mu się dołeczki, które sprawiają, że wygląda zdecydowanie łagodniej. Nie jest tak zmęczony jak zwykle.

			– W końcu od ciebie zależy życie tego Mustanga.

			Oboje wpatrujemy się w to cudo, które do niedawna było złomem, ale nasza praca, a zwłaszcza Nigela, spowodowała, że teraz wygląda niesamowicie. Nie wspominając o tym, co można zaleźć pod maską. Po chwili oboje patrzymy na siebie, a nasze rozmarzone spojrzenia mówią tak wiele.

			– Co wiesz o tym całym Thomasie, który raz za razem wygrywa? – pytam zaciekawiona.

			– Szczerze? Niewiele. Nie jest z okolicy, to pewne. Ceni sobie prywatność, bo nawet przy moich dojściach niczego się o nim nie dowiedziałem – informuje.

			Nigel ma naprawdę wiele znajomości, więc myślałam, że dowiem się czegoś nowego.

			– Jego samochód to cudo. Jak myślisz, ile ten Dodge Challenger może mieć pod maską?

			Przyjaciel na chwilę się zamyśla.

			– Przeszło trzysta. To klasyk z siedemdziesiątego roku, ale czuję, że nieźle podkręcony. W wersji podstawowej z silnikiem V osiem Magnum trzysta osiemdziesiąt trzy dochodził do trzystu czterdziestu kilometrów na godzinę, ale czuję, że to jeden z tych, które mają większą moc. Być może nawet V osiem czterysta dwadzieścia cztery 426 Hermi, który może osiągnąć prędkość czterystu trzydziestu kilometrów. To cacko nie jeździ, tylko mknie, a kto wie co tam było jeszcze w nim robione…

			Kiedy Nigel wpadnie trans, bez końca opowiada o samochodach, ale uwielbiam tę jego wiedzę i podekscytowanie. Jego niebieskie oczy w tym momencie błyszczą.

			– Czyli naszego Mustanga trzeba jeszcze podkręcić – podpuszczam go, posyłając mu wyzywający uśmiech.

			– Mała, on już pędzi wystarczająco, na więcej nie licz. – Gromi mnie wzrokiem. – Za bardzo cenię twoje życie, bym sprawił, żeby samochód był jeszcze szybszy. Pamiętaj, liczy się nie tylko moc, ale również taktyka, którą trzeba opracować. Tom traci dużo na zakrętach, a ty wchodzisz w nie perfekcyjnie. Pamiętaj, ruszałaś z ostatniej pozycji. To był twój pierwszy raz. Dla mnie wypadłaś rewelacyjnie, ale we wszystkim trzeba mieć umiar, i tak dużo ryzykujesz. Masz dziecko, które potrzebuje matki.

			Teraz ja gromię go wzrokiem.

			– Wiem, rozmawialiśmy o tym wiele razy i nie zrezygnujesz. Tak czujesz wolność, szczęście i tak dalej, ale jeden zły ruch może sprawić, że nie poczujesz już nic.

			Jego słowa sprawiają, że przechodzą mnie ciarki. Wiem, że ma rację. Spogląda na mnie smutno, co w ogóle mi się nie podoba.

			– A ty jak zawsze piszesz czarne scenariusze. Myślę podczas jazdy, nie tylko o wolności, ale również o Sarze. Wiesz, że jest dla mnie wszystkim, ale ja też nie mogę trwać wiecznie w jednym punkcie. Muszę ruszyć naprzód. A teraz wracam do domu. Mama znów będzie narzekać, że się nie wyśpi, zresztą ja też potrzebuję trochę snu.

			Oderwanie od rzeczywistości nigdy nie trwa długo. Podnoszę się niechętnie z kanapy i znów wkraczam do codziennego świata, który też uwielbiam, bo i w nim może być ciekawie.

			– Leć, tylko zaśnij mimo tych emocji. – Uśmiecha się do mnie, a jego niebieskie oczy przepełnia duma. Podnosi się z kanapy i staje naprzeciwko.

			– O to się nie martw, padam. Będę, jak zaprowadzę małą do przedszkola.

			Cmokam go w policzek i wychodzę z warsztatu. Nigel to świetny przyjaciel, dużo mu zawdzięczam. Bije od niego sama pozytywna energia, którą zaraża wszystkich dookoła. Dobrze jest przebywać wśród takich ludzi, czuję się wtedy zmotywowana do działania. Podobno też jestem taką osobą, nawet mimo tego, czego doświadczyłam w przeszłości.

			Dziś jest ciepła noc – wiosna nas rozpieszcza. Uwielbiam tę porę roku. Wszystko budzi się do życia, dzięki czemu sama czuję się jak nowo narodzona. Niebo lśni gwiazdami, a ja się cieszę spokojem, który w końcu osiągnęłam i o którym marzyłam od lat. Moje małe miasteczko ma swój urok. Wieczorami nie ma zgiełku, nocne życie – to nie u nas.

			Otacza mnie cisza. Spacerując, chłonę ten spokój, wdycham głęboko rześkie, nocne powietrze i uśmiecham się, czując radość z tego, co mam. Cieszę się z dzisiejszego wieczoru. Już dawno nie byłam taka szczęśliwa. Ostatnio każdy dzień był podobny do poprzedniego. Brakowało mi czegoś ponad przyjemną normalność.

			Do niedawna każdy uważał, że wiodę idealne życie, a to były tylko pozory, którymi karmiłam ich i siebie. Tak naprawdę zostałam niszczona od środka. Kiedy zaczęłam grać w tę grę? Wiele lat temu, a być może już na samym początku związku. Ktoś by zapytał, czemu w tym tyle tkwiłam. Bo jednak osiem lat to szmat czasu. Jedynym powodem jest to, że nie znałam innego świata, a ten, w którym tkwiłam, nie był mi obcy. Chociaż czułam się nieswojo, bo nie mogłam być sobą. Od dawna chciałam czegoś więcej. Więcej niż ciągły krzyk, więcej niż bycie nieszczęśliwą. Bo tak właśnie się czułam.

			Czy teraz, bez niego, jest mi lepiej? Owszem, czuję się spokojna. Zaczęłam spełniać swoje pasje, ale wciąż uczę się życia na nowo. Tego, co może mi zaoferować. Badam nieznane grunty i odkrywam, że szczęście jednak istnieje. Tyle czasu tkwiłam w jednym punkcie, wręcz w dziurze, tak głębokiej, że nie wpadało do niej światło, a mrok był moim towarzyszem. Tyle lat w ciemności. Niestety, taki towarzysz nie był dla mnie dobry.

			Długo myślałam, jak to zmienić. Wydawało mi się, że jestem z tym sama, że nikt nie dostrzega, jaki on jest. Bo przecież wydawało się, że to idealny mąż, ojciec, ale idealnym był jedynie oprawcą, który uwielbiał mnie ograniczać. Przez lata nie byłam nikim więcej niż kucharką i sprzątaczką. Musiałam być na każde zawołanie w sypialni, co absolutnie nie sprawiało mi przyjemności, bo nie da czuć rozkoszy, gdy nie otrzymuje się miłości od drugiej osoby.

			To on sprawił, że czułam się nikim. Najgorsze było to, że sama na to pozwoliłam, więc jedyną osobą, którą mogłam o to obwiniać, byłam ja.

			Ale ile razy jest tak, że boimy się ruszyć poza miejsce, w którym nas zostawiono. Bałam się nie raz. Bałam się wyrazić swoje zdanie, opinię, bo w odpowiedzi otrzymywałam jedynie krzyk i gniew.

			Ile raz słyszałam, że skoro nie bije, to nic złego nie robi. Ale co z moją psychiką, którą tak niszczył? Co zrobił z naszym życiem, które mogło być zupełnie inne? W domu bywał jedynie na weekendy, jednak sprawiał wrażenie, jakby wcale go nie było. Życie stało się szare i monotonne, zupełnie pozbawione celu. Brakowało w nim radości, bo on nie potrafił się cieszyć z niczego.

			Szczęście innych wręcz go denerwowało.

			Nie pamiętam naszych rozmów, znam tylko kłótnie. Też się kłóciłam, bo próbowałam, żeby to, co we mnie jeszcze było, przeżyło – żeby do końca tego nie zdeptał i mnie nie zniszczył.

			Pomimo wszystko miałam siłę, by o nas walczyć. Chociaż wiem, że między nami nie było już żadnego uczucia, chciałam tego dla Sary, ale moja walka była bezskuteczna. Bo kiedy nie ma uczucia, jakakolwiek próba wydaje się pozbawiona sensu i nie ma już na nią miejsca. A zresztą jaki sens ma walka w pojedynkę? Nie przyniesie zamierzonego rezultatu. Tego człowieka nic nie zmieniło. Był zapatrzonym w siebie alkoholikiem, który nie dbał o potrzeby ani córki, ani tym bardziej moje.

			Ale najważniejsze, że to już za mną. Uwolniłam się od niego, znalazłam w sobie odwagę, by pójść w nieznane. Byłam z nim dla córki, ale to właśnie dla niej już dawno powinnam była od niego odejść. Nieraz wydaje się, że dobro dziecka jest czymś najistotniejszym, ale gdy nas samych przepełnia smutek i cierpienie, czujemy się źle. Czy dziecko będzie czuło się wtedy dobrze? Nie. Nie można tworzyć związku na siłę. Nie da rady żyć pozorami, niszczyć siebie i wszystko dookoła. Trzeba zawalczyć, a robiąc to, można dać szczęście bliskim ludziom.

			Siadam na tarasie przed domem. Jeszcze nie wchodzę do środka. Jest ciepła noc, a ja w końcu, pierwszy raz od dawna, jestem szczęśliwa. Zrobiłam coś, czego pragnęłam. A kroczenie za pragnieniami to dążenie ku szczęściu. Nic się nie da zrobić na siłę, teraz to wiem. Można próbować, ale taka próba i tak skończy się fiaskiem. Gdy coś minęło, nigdy więcej nie wróci. Wielu ludzi boi się zmian, też do niedawna się bałam, ale zmiany nie oznaczają jedynie strat, mogą również przynieść pozytywny rezultat. To nie musi być coś materialnego, można po prostu zyskać spokój, a reszta jakoś się ułoży.

			Cieszę się, że pewnego razu pojechałam do warsztatu Nigela i zaczęłam z nim rozmawiać. To było dla mnie czymś niesamowitym. Dyskusje o wszystkim i o niczym. Pojawiała się pomiędzy nami nić porozumienia. Wtedy uświadomiłam sobie, że z moim mężem nigdy czegoś takie nie miałam. Naszych rozmów nie było, a to jest wręcz przerażające. Niełatwo żyć z człowiekiem bez pasji, jemu tego właśnie brakowało. Pojawiał się w moim życiu, gdy byłam bardzo młoda, a później trudno było uciec. Ale jestem wolna i szczęśliwa, co jest dla mnie czymś zupełnie nowym, a zarazem wspaniałym.

			Wchodzę do domu. Mama wie, że miałam dziś zmianę w barze. Gdyby dowiedziała się, że się ścigam, myślę, że nie byłaby zadowolona. Zależy jej na mnie i na Sarze. Zrobiła dla nas naprawdę wiele, ale nieraz bywa nadopiekuńcza, co też rozumiem.

			Straciła już jedno dziecko – mojego brata. Teraz ma tylko nas. Ból po stracie kogoś bliskiego zawsze pozostaje. We mnie też on tkwi. Myślę o Matim codziennie, rozmawiam z nim i brakuje mi go. Chyba tak będzie już zawsze, bo nie da się zapomnieć o kimś, kogo się kochało i kto był bardzo ważny. W takich okolicznościach mijający czas nie osłabia uczuć i nie sprawia, że człowiek zaczyna rozumieć stratę, bo tego nie da się zrozumieć, ale mimo wszystko musi z nią żyć. Nie wolno dać się pochłonąć pustce, która ogarnia po śmierci kogoś bliskiego. Zawsze należy pamiętać, że życie, pomimo tego, że już nie będzie takie samo, toczy się dalej i trzeba stawiać czoła nawet tym strasznym chwilom, bo bez tego nic z człowieka nie zostanie. Trzeba żyć dla nich, bo oni by tego chcieli.

			Idę na poddasze. Lubię tę przestrzeń, tu mieści się pokój Sary, to dla niej istny raj. Moja córka ma sześć lat i jest najpiękniejszą dziewczynką, jaką kiedykolwiek widziałam.

			Oj, ten matczyny obiektywizm.

			Mała słodko śpi, składam pocałunek na jej czole. Chwilę się jej przypatruję – temu, jaka jest niewinna, spokojna i mam nadzieję, że szczęśliwa, bo dla rodzica szczęście dziecka to coś niesamowitego. Każdy jego uśmiech to balsam dla duszy.

			Muszę wziąć prysznic i się położyć. Emocje spowodowane dzisiejszymi wydarzeniami mnie wyczerpały, ale uśmiech nie schodzi mi z twarzy. Jak się okazuje, kobieta też może wiele, trzeba tylko chcieć i się nie poddawać. Najgorsze, co można zrobić, to wmawiać sobie, że nie da się rady. A przecież zawsze warto podjąć ryzyko.

			Leżę w łóżku, już na pograniczu jawy i snu, i czuję spokój. Chociaż nie jest mi łatwo, wiem, że sobie poradzę. Mam przyjaciół, którzy dają mi poczucie, że nie jestem osamotniona. Ale przede wszystkim mam wiarę w siebie.

			Nieraz to duże łóżko sprawia, że czuję pewnego rodzaju pustkę, jednak lepiej mieć w sobie to poczucie, niż być z kimś na siłę lub dlatego, że tak wypada. Może kiedyś i na tej płaszczyźnie życia odnajdę szczęście. Może kiedyś czyjeś ręce mnie obejmą i zasnę szczęśliwa w ramionach kogoś, kto w końcu doceni to, jaka jestem. Kogoś, kto będzie chciał ze mną dzielić dobre i złe chwile. Kogoś, komu będzie na mnie zależało.

			Kiedyś przyjdzie na mnie czas. Chociaż wiem, jak ważne jest bycie szczęśliwym samemu ze sobą. Dopiero wtedy można się otworzyć na kogoś innego. Jestem wdzięczna za każdy dzień, który mogę przeżyć, nawet gdy wiem, że nie będzie łatwy. Ale tak musi być, trzeba włożyć choć odrobinę wysiłku, by móc w pełni docenić to, co się ma. Kiedy wszystko przychodzi z nadzwyczajną łatwością, nie ma miejsca na wdzięczność.

			Ten dzień pokazał mi, że świat może się do mnie uśmiechnąć, że ja też zasługuję na szczęście, i wierzę, że tak właśnie jest. Wiele lat tego pragnęłam, a teraz naprawdę przepełnia mnie wdzięczność za to, że to w końcu poczułam.

			Dążyłam do wewnętrznego spokoju, do osiągnięcia harmonii sama ze sobą i mam to. Dziś już wiem, że warto było wyrwać się z tej otchłani, iść w nieznane. Codziennie rano wstaję z chęcią odkrycia tego, co przygotował dla mnie los. Wierzę, że któregoś dnia znów mnie zaskoczy i postawi na mej drodze kogoś, z kim będę mogła dzielić życie i chwile – te zwykłe i te wyjątkowe. To wszystko jest mi pisane, a ja w końcu doświadczę tego, co zostało mi odebrane.
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